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Przesyła się do wiadomości. à

„foidoi,Вир
a 2. Kapitan i Szef Sekcji.

Sztab Główny Grupy Gen.Odry
Przesłane do wiadomości mjre Dupret.

Pieczęć okrągzaz napisem:
"I.Korous Armji Polskiej - Śenerał Komendant"

Do S

o4dz.Specjalnego 11.D.1.

Przyjął do wiadomości kpt.

/podpis nieczytelny/.

Pieczęć okrągłe
z napisem:

"Oddz.Specjalny 11 Dyw.PolsÉiej - Szef Bataljonu major". '

N 0 T A C Y R K U L A R N A

z dnia 8.XII.- 1919.71.

T a j n e.

Wyciąg z "la France Militaire".

   
PODEJRZANA DZI

/Telegram datowany z Berna z dnia 25.Al.donosił, według wiado-

mości 'Kurjera Polskiego", że Rada Ministrów po dyskusji pozwoliła

i poleciła Panu Paderewskiemu na złożenie dymisji gabinetu na ręce

Naczelnika Państwa. W chwili kiedy senator Cornet pise? artykuz po-

niżej
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zamieszczony, żadna inna wiadomość nie potwierdziła tego telegramu

z Berna; w każdym bądź razie artykuł naszego znamienitego współ-

pracownika ma w dalszym ciągu wartość i jego spostrzeżenie i uwagi

na stanowisko pewnych mężów stanu i grup politycznych, których 4218.

realność jaskrawo zwraca sie przeciwko Entencie/ 5

Możliwe, że gabinet Paderewskiego jeszcze żyje. Przypuszczej-

my, że żyje - gdyż dotąd żadna wiadomość nie potwierdziłe ostatnie-

go telegramu z Berna, który donosił, że umară.

W każdym bądź razie Ententa będzie działać bardzo rozważnie

i nie będzie tracić z oczów - będąc doskonale poinformowaną, рет-

nych osobistości polskich, które my dzisiaj możemy napiętnować, ja-

ko naszych wrogów, których jednakowoż działania zasługują na zwró-

cenie baczniejszej Wagi. Chodzi o Skrzyńskiego, który zajmuje

w rządzie swego kraju stanowisko Wiceministra Spraw Zagranicznych.

Jest to człowiek bardzo czynny, berdzo ruchliwy, a ponieważ буй

radcą legacyjnym w służbie austryjackiej, zdaje się, że z trudnoś-

cią pózbywa się przyzwyczajenia myślenia po niemiecku.

Co dotyczy jego polityki wewnętrznej, stara się on, i to się

mu chwali, by podstawić w Sejmie, w miejsce większości parlamentar-

nej, koalicję partji bezksztaztnych Mamorphes'"/. Ale ta kombinacja,

której zdaje się być on protagonista: składa śię tylko z partji lub

też grup wrogich Entencie. Mowa jest tu głównie o tych,

podczas wojny nazywano aktywistami i którzy godzili się bardzo do-

brze na współpracę z państwami centrelnymi i starali się stworzyć

armje, które prawdopodobnie stałaby tylko na służbie dla Niemców.

Od chwili zwycięstwa Ententy, aktywiści, zdecydowani konserwatyééi,

a de nomine tylko demokraci - zajęli stanowisko wyczekujące. Złą-

czyli się oni w jedną partję Pracy Konstytucyjnej, która liczy za-

ledwie 17 członków, ale która nie omieszkała być jądrem, w okół

którego się tworzy partja liczniejsze. Negocjacje wszczęto z Gali-

cjanami, którzy w gronie swoim tworzyli 2 grupy nazwane Ludowcami

"populistes", jedna radykalna, pod przewodnictwem Thuguta, druga

fimiarkowana: kierowana przez Witosa. Te dwie grupy Ludowców zlały

się razem 14 września i przyjęły nawet tych 11 posłów prowadzonych

przez Galicjanina Stapińskiego, zdyskredytowanego oddawna z powo-
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du skandalów korupcyjnych.

Czy to ma być tylko KoXalicja polityczne, usprawiedliwiona,

a może tylko tłumaczona grośbą zamieszek socjalnych, które wichrzy-

Ху w tej epoce? - Gauety dobrze poinformawane - jak "Naprzód" i

"Gros Narodu" nie wierzą w to. - Według ich zdania, ”Była to 51-3611—

tacja w polityce wewnętrznej, a dawazo im do myślenia i zastanawia-

Zo ich to, że ludowcy dotego czasu bylibezwzględni!!! opozycji do

polityki wewnętrznej i socjalnej konserwatystów.

"Kurjer Poznański" stawia kropkę nad"i" i wymienia inspiratore

i orgśnizatora tej Koaîicji, Ministre finànèéw, Bilińskiego - by-

Zego Ministra dla Galicji, a znana gazeta lwowska Polskie"

mianuje pana Skrzyńskiego wykonawcą głównym prograzîm пото-Конной—

nego " neo—Ententckiego" - "Jego ostatnia podróż do Krakowa" -

mówi ta gazeta - "była w związku z negocjacjami, jakie prowadził

w tej sprawie Bobrzyński. Cata ta kombinacja polityczna była urzą-

dzona przez Bobrzyńskiego". - Stoimy obecnie przed projektem rządu

parlamenternego, opartegouna bloku ludowców dobrze znanych w Gali-

cji, a którego przywódcami byliby Bobrzyński, Biliński, Tarnowski

i Twardowski.

Zachodzi pytanie, czy czynność fachowa Wiceministra Spraw

Zagranicznych, Skrzyńskiego, nie stoi W łączności z tą podejrzaną

orjentacją; - niewatplìwieî -

Jakby’przypadkowo ten Minister polski wybiera na posłów roz-

maitych Misji, i to w dodatku bardzo zagadkowych, ludzi, którzy by-

1i podczas tej wojny naszymi przeciwkikami, najbardziej zaciętymi.

Jednego dnia naznacza on do spraw na wschodzie niejakiego p.Zalew-

skiego, który podczas wojny byX teprezentanten w Londynie, tego aż

zbyt znanego Lédnickiego, następnego dnia porucza on sprawy wschod-

nie xWNWE w swoim ministerjum, pewnemu p.iabickiemu, który podczas

wojny był mężem zaufania tegoż samego Lednickiego W Helsingforsie і

i który nie wstydził się głosić, że prawdziwym wrogierfi Polski, jest

Ententa, a nie państwa centralne.

Pan Skrzyński przyjmuje w Warszawie Misję Ukraińską, przeste-

ną przez Petlurę i jednocześnie wysyła do Denikina Misję, na czele

której stewia Franciszka Skąpskiego, b.dyre
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w Petersburgu, która tak dobrze opiekowała się sprawami ni emi eckiemi

w Rosji, jak "Gazette de Ardennes” we Ресman. ї każdym będź razie

jest dziwne, że M,.5.Zagranicznych w Polsce, ma zaufanie tylko do lu-

dzi - którzy byli zdecydowanemi przeciwnikami naszymi.- Sa wszelkie

anno. za Polska jest w znacznej większości życzliwie usposobiona dla

„шиши, a w szczególności dla Francji, ale jest niezbitem, że w pew

nych sferach pozostały i są utrzymywane czułe uczucia dla Państw Cen«

tralnych.

Nikt nie będzie wierzył np.. że redaktorzy "Czasu" którzy byli

w przeciągu 4 lat wrogami nieubkaganymi i bezwzględnym Ententy, sta

ną się z Jednego dnia na drugi авы-ашрам wdzięków liberalizmu za-

chodniego.- I "Czas" ma swoich wiernych, którzy się jeszcze nie roz-

broni— w pewnych szkolach w Galicji używa się często pewnej małej

bajeczki z teJ_wany,w której Gerbię oskarże się, jako odpowiedzia].-

па ха tę wojnę, w której Niemcy są uważani za niewinnych, gdzie in-

terwencja Amorykl jest rzeczą płaczu godną;

"Sa daney mówi "Kurjer Warszawski", "хе @ najbliższym okresie

naszego życia publicznego, będziemy zmuszeni do wslki z rozmaitymi

gemiaromi, które będą staraty sig zerwać naszą przyjaść z і

zechcą nas znowu rgucid do berlińskich wilczych пошті

Mamy nadzieję, że Pan PiXsudski, a w szczególności Pan Радегов-

ski, jeżeki w dalszym ciągu jest jeszcze Prezydentem Rady Mini stréw, :

nie zmeu. by podobne staki były przygotowywane w M.S.Zagranicz-

nych.

/podpisane/

Lucien Cornet.
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Przesłane 40 wledomości mjra Dupret.

* Pieczęć okrągła
z napisem:

"I.Korpus Armji Polskiej-Generaz Komendant."

Do
Oddz.Specjalnego 11.D.1.

Przyjął do wiadomosci.kpt.
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"oddg.Specjeiny 11 Dyw.Polskiej - Szef Bateljonu major."
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/Telegram datowany z Berna 2 manu. donosił, według Qingdao“!

"Kurjere Polskiego", &e Rada Ministrów po dyskusji pozwoliła 1 polec

ciłe Penu Paderewskiem na zzokenie футів) 1gabinetu na rece Naczel

nike PaAstwa. W chwili kiedy senator Cornet pisał artykuł poniżej -
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umieszczony. файле inna wiadomość nie potwierdziła tego telegramu

z Berna. w навала мм, razie artykuł naszego znamienitego współ-

pracownika ma w dalszym ciągu wartość 1Jego contractanta 1 uwagi

na stanowisko pewnych mężów stanu i grup politycznych, których dzis

тием jaskrewo zwraca się przeciwko Entencie/ i

unum. ke mbinqgfaflormskiow jeszcze byje. Praypuszozaj-

m.]. że żyje - gdyż dotąd żadna wiadomość nie potwierdziła ostatnie

go telegramu.z Berna, który donosił, że umarł.

W każdym bądź razie Ententa będzie działać bardzo rozważnie

i nie będzie tracić z oczów ← będąc doskonale polnformoweną, реш»

nych osobistości polskich, które my dzisiaj możemy napiętnować,38»

ko naszych wrogów, których jednakowoż działania zasługują na zwró-

Genie baczniejszej wragi. (modal 0 ukrzyxiskloso. który zajmuje

 

w rządzie swego kraju stanowiskoTiceministra Cpraw Zagranicznych.

Jest to człowiek bardzo czynny, bardzo ruchliwy, & ponieważ był

radcą legacyjnym w służbie sustryjackiej, zdaje się, że z trudnoś-

cią pózbywa się przmyoàajenia myślenia po niemiecku.

Co dotyczy jego polityki wewnętrznej, stare się on, 1 to sie

muchwali, by podstawić w Sejmie, w miejsce większości parlamentar—

nej, koslicję partji bezksztażtnych famrpnoe'v. Ale ta kombinacja

której zdaje się być on protagonista. sWada siętylkoz;partji lu

tes grup wrogich Entencie. Mowa jest tu głównie o tych, którgych

podczas wojny nazywano ektywistami i którzy godzili się bardzo do-

brze na współpracę z państwami centralnymi i starali się stworzyć

armje, która prawdopodobnie stałaby tylko na służbie dla Niemców.

Od chwili zwycięstwa Ententy, &ktywiści, zdecydowani konserwatyści

a de tylko demokraci - zajęli stanowisko wyczekujące. Z%Zą-

czyli się oni w jedną partję Pracy Konstytucyjnej, man liczy za-

ledwie 17 członków; ale które nie omieszkała być jądrem, w okół

którego się tworzy portja liczniejsze. Negocjacje wszcząto z Gali-

ajunul którzy w gronie swoim tworzyli 2 grupy nazwene mm…:

"populistes", Jedna radykalna. pod przewodnictwem Thuguta,drugs

umiarkovana, kierowane przez Witosa. Te dwie grupy Ludowców zlały

się razem 14 września i przyjęły nawet tych 11 posłów prowadzonycł

przez Galicjanina Stapińskiego, zdyskredytowanego oddawna z powo-
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du skendaléw korupcyjnych.

Gzy to ma być tylko KoXalicja polityczna. норі-виманити.

a mots tylko tłumaczona grośbą zamieszek socjelnych, które wichrz=«

ty w tej epoce? - Gaucty dobrze poinformowane - jak "Naprzód" i

"Gros Narodu" nie wierzą w to. - Według ich zdania, była to orjen=

tacja w polityce zewnętrznej, a dawazo am do myślenia i zastanawia-

Zo ich to, że ludowcy dotego czasu byli bezwzględni» opozycji do

polityki wewnątrznej i socjalnej konserwatystów.

"Eurjer Poznański" stawia kropkę nad"i" i wymienia inspirators

- i organizatora tej Koalicji, Ministra finensów, Bilińskiego - by-

łego Winistra dla Gelicji, aznana gazeta lwowska "SZowo "olski."

mianuje pana Skrzyńskiego wykonawcą głównym program: nowo-koalicyj-

nego " neo-Fntentckiego". - "Jego ostatnia podróż do Krakowa"

mówi ta gazeta - "była w związku z negocjacjami, jakie prowadzil

w tej sprawie BobreyAski. Cała te kombinacja polityczna była urzą-

dzona przez Bobrzyśskiegc". - Ctolry obecnie przed projektem rządu

nananana-naso. opartego na bloku ludowców łom-ze marnych w Geli-

a ktéreso przywódcami byliby вешти. Bilifski, Tarnowski

i Twardowski.

Zachodzi pytanie, czy czynność fachowa Ticeministra Eprew

Zagranicznych, Zkrzyśsklego, nie stol w łączności z ъё Mea…

organach. e шоа—мини. =

Jakby przypadkowo ten Minister polski wybiore na posłów roz=

maitych Misji, i to w dodatku bardzo zagadkowych, ludzi, którzy by

11 podczas tej wojny naszymi przeciwkikami, najbardziej zacię tymi .

Jednego dnia naznaczaon do spraw na wschodzie niejakiegop.Zalew=

skiego, który podczas wojny był Beprezententen w Londynie, tego ak

zbyt znanego L&dnickiego, następnego dnia por@cza on sprawy wscho4

hic was w svoim ministerjum, pesnoma p.@&bicktomi, który podczas

wojny był mkem zaufania tegoż samego Lednickiego w Helsingforsie

i który nie wstydził się głosić, że prawdziwym wrogiem Polski, jes

anunta. a nie paistwa centralne.

Pan „и:–аули: przyjmuje w Warszawie Misje Ukraińską. przesza-

na przez Petlure i Jednocześnie wysyła do Denikina Misję, na czele

której stawia Franciszka Skąpskiego, b.dyrekto 3 gezety
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w Petersburgu, które tak dobrze oriskowaza siq sprawami aluminium!

. W Всем. jak "Gezette ao Ardennes" we Francji. W każdym цм razu

jest dziwne, że шины:-зщSpraw zagranicznych w Polsce, ma zaufa=

nie tylko do ludzi = którzy byli! zdecydowanemi przeciwnikami пазву=

mi. ← За wszelkie dane, że Polska jest w znacznej większości, ży-

ozliwie usposobiona dla Ententy, a w szczególności dla Francji,

ale jest niezbiten, że w pewnych sferach, pozostały i są ubrzymywe«

ne czułe uczucia dla państw conn-alnym;

NIkt nie będzie wierzył np., be redaktorzy " u", którzy

byli w przeciągu 4 lat wrogami nieubżeganymi i ћопави ângmi Enten-

ty, staną sięo z jednego dnia na drugi, adoratorami wdzięków 1iber&-

iizmu zachodniego. = 1 "Czas" ma swoich wiernych, którzy sie Jesz=

сте nie rozbroili: w penych szkozach w Galicji używa się często

pewnej mażej banca!“ z tej wojny, w której Cerbję oskerka sie, Ja-

ko odpowiedzialną za tę wojnę, w której Niemcy sa waren? za nie-

winnych, gdzie interwencja Ameryki jest rzeczą płaczu godna.

"Oa dene", mówi "Kurjer Warszewski", "ke w najbliższym okresie

naszego życia publicznego, będziemy zmuszeni 40 walki z rozmaitymi

тыщщ. które będą starały sie zerwes naszą AV przyjaźń z En-

|mm i zechcą nas znowu rzucić do Berlińskich wilczych dożów",

| Мату że Pan Piłsudski, a w подвинет! pen Раде»

rewski, jeżeli w dalszym ciągu jest jeszcze Prezydentem Redy Mi-

nistr=6w, nie zezwoli, by podobne staki były przygotowywane w M-

nisterjum Spraw Zagranicznych. s

/podpisane/

Lucien Cornet.

 
PILSUDSKI
INSTITUTE
ARCHIVES
New York J   

3650


